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Nie wymagajmy zawieie.
W  przem ówieniu swern na posiedze- 

niu plenarnem  Konferencji Rolniczej, p. 
prem jer Prystor postarał się przeprowa­
dzić lm ję  graniczną pomiędzy tern, co 
dla rozwoju i pomyślności ro ln ictw a u- 
czynić może Rząd, a tern, co uczynić 
w inni i muszą sami rolnicy.

C e c h ą  usposobienia społeczeństwa 
polskiego w dobie obecnej jest, niestety, 
z jednej strony narzekanie na zbytni e- 
ta tyzm , z drugiaj zaś —  oczekiwanie od 
Państwa i od Rządu regulow ania wszel­
k ich  zjaw isk życia bipżącego i zaradza­
nia w szelakim  bolączkom atosunków go­
spodarczych.

N it jest u nas tak, by społeczeństwo 
dzieliło  się na dwa obozy: —  na etaty- 
stów i na zw olenników liberalizm u gos­
podarczego. Ci sami ludzie, którzy pod 
w pływ em  p r a s y  opozycji prawicowej 
piorunują na|rzekom y .przerost etatyzm u  
w  Polsce*, —  będą w oła li o najdalszą 
ingerencję Państw a w stosunki gospo­
darcze, jeśli spodziewają się stąd korzy­
ści dla siebie.

Od tego pomieszania pojęć nie są 
wolni i rolnicy. W  dobie kryzysu, jak i 
dotknął rolnictw o, zbyt w iels oczekują 
oni od Państwa.

Istn ie je , oczywiście, dziedzina, gdzie 
ingerencja państwowa w yw iera  w p ływ  
decydujący: —  staw ki celne, premje w y ­
w ozowe, ta ry fy  kolejowe, kredyt długo­
term inow y, —  wszystko to są czynniki 
bardzo ważne dla rolnictw a, o których  
decyduje Rząd. A le są i czynniki inne, 
bardzo ważne, k tó r* zorganizowane być 
niegą jedynie ty lko  przez samych ro ln i­
ków.

W eźm y choćby handel eksportowy. 
W iadom o, że jedną z zasadniczych wad  
naszych produktów rolniczych, jest brak 
ich tak zw . standaryzacji. Nabywca za­
graniczny żąda od towaru, by posiadał 
on s ta l. pewne cechy i właściwości. A  
więc np. masło powinno zawierać okre­
ślony procent tłuszczu i nie przekraczać 
danego procentu w ilgoci, zasol.nia itp. 
Jaja powinny p o s i a d a ć  odpowiedni 
kształt, barwę, wagę, nie m ówiąc ju ż  o 
świeżości.

Bekony szacowane są również według  
grubości słoniny, ustosunkowania je j do 
m ięsa, a naw et ze wzglądu na swój 
kształt i sposób opakowania. Dostawcy, 
którzy dbają o stałość cech doatarcaan.- 
go toware, zdobywają dla niego „stan­
d a rd , który jest czemś więeej, aniżeli 
ty lko  sama m arka handlowa, i który de­
cyduje o powodzeniu, a więc i o cenie 
produktu. Wiadom o, ż .  np. na rynkach  
europejskich najwyższą cenę m ają ja ja  
norm andzkie, bekony duńakle i holen­
derskie itd.

W  Polsee pod tym  względem  panuj* 
c iąg i* jeszcze niem al kom pletny chaos, 
zwłaszcza w dziedzinie produktów ro ln i­
czych. N aw et zboże polskie nie posiada 
dotychczas swego „standartu" na ryn ­
kach zagranicznych. „In ic ja tyw a pryw a­
tn a *, w której n iektórzy ekonomiści w i­
dzą jedyną dźw ignię życia gospodarcze­
go, potrafi zdobywać się na takie „m aj­
s tersztyki", ja k  fałszowanie masła, w y- 
syłanege na rynek angielski, co odrazu 
i na długo „kładzie" całe wogóle masło 
polski* w opinji kupieckiego świata an­
gielskiego.

Nasze bekony, jakko lw iek  zdobywają 
sobie powoli rynek angielski, uzyskują  
jednak ceny stosunkowo najniższe, gdyż 
m aterja ł, z którego są produkowane, jest 
zbyt różnolity zarówno pod względem  
rasowym , ja k  również i w  sposobie od­
żyw iania.

Któż jednak  czuwać będzie nad tein, 
by polskie produkty rolnicze wyrobiły  
•o b ie  wreszcie swój własny „standart"

na rynkach zagranicznych. Czyż m oż. 
czynić to Rząd ? Czyż zadaniem Rządu 
i  jego organów jest roakazywanie ro ln i­
kom , jak  m ają doczyszczać i suszyć 
zboże, jakie rasy trzody chlewnej hodo­
wać i ja k  je  odżywiać, jakie  gatunki 
m asła wyrabiać na eksport itd ? Prze­
cież są to zadania, które organiaacje ro l­
nicze i kupieckie muszą speiniać same. 
N ik t  ich w tem  wyręczyć nie może, tak, 
ja k  n ik t nie może zastąpić tego ołówka, 
którym  ro ln ik  musi kalkulow ać opłacal­
ność swego warsztatu pracy.

Kto m ów i i pisze o wartości i zna­
czeniu in ic ja tyw y pryw atnej, in ic jatyw y  
samoczynnych sił społecznych,—  ten po­
w inien dać dowód, że istotnie siły te

istn ie ją  w społeczeństwie, że dziać mogą 
i będą dla pożytku Państwa, —  prrede- 
wszystkiem  zaś —  dla korzyści samych 
zainteresowanych.

Słusznie przeto zaznaczył prem jer 
Prystor, że celem współpracy Rządu z 
organizacjam i rolniczem i jest opłacal­
ność wszystkich warsztatów rolnych, 
które zdecyduje o rozwoju gospodarcaym  
państwa.

Spodziewać się należy, że rolnicy  
polscy nie będą czekali, aż cały ciężar 
osiągnięcia tego celu w eźm ie na siebie 
Rząd.

Nad poprawą doli swojej muszą pra­
cować obecnie przedewszystkiem  ro ln i­
cy sami. Asper.

Oszczędnościowe zamierzenia Rządu.
Szybka redukcja aparatu urzędniczego. —  Obniżenie poborów.

nie wielu urzędów. —  Obniżenie dodatku kresowego.
Zniesie-

W A R S Z A W A . W  najbliższej przy­
szłości ukaże s.'ę okólnik w  sprawie 
wprowadzenia w życie szeregu postano- 
w ień oszczędnościowych.

Ograniczone m ają być przejazdy słu­
żbowe różnych delegacyj, liczba samo­
chodów rządowych zarówno w  centrali, 
ja k  i we wszystkich województwach i 
urzędach zredukowana. Zostaną usunięte 
w szystkie podwójne urzędy.

Pierwsze rozporządzenie, znoszące u- 
rząd skarbowy opłat i monopoli, ukazało 
się w Łucku.

Rada m in istrśw  w ydała rozporządze­
nie, kasujące dodatek stołeczny do upo­
sażeń funkcjonarjuszy państwowych, k tó ­
re dotyczy również djet posłów i sena­
torów, Na mocy tego zarządzenia, djety  
każdego posła i senatora zmniejszą się 
o 176 zł. miesięcznie, djety marszałków  
Sejm u i Senatu o 702 zł. mies., djety 5 
w icem arszałków Sejm u i 3 Senatu o 261 
zł. dla każdego miesięcznie, co zaoszczę­
dzi miesięcznie 100.000 zł., czyli rocznie 
około m iljona zł.

W  zw iązku z obcięciem dodatku sto­
łecznego, odbyło się w  W arszawie ze­
branie kom itetu wykonawczego Zjedno­
czenia Zw iązków  i Stowarzyszeń Praco­
w ników  Państwowych, na którem  posta­
nowiono zwrócić się do premjera Prys- 
tora z prośbą, aby zarządzenie to zostało 
cofnięte.

Pan m inister skarbu zadecydował re­
dukcję płac urzędników monopoli pań­
stwowych, oraz redukcję departam entu  
lik w id a cy jie g o  M inisterstwa S k a r b u ,  
składającego się dotychczas z 3 w ydzia­
łów . Z całego departam entu zostanie u- 
tworzony j e d e n  w ydział, przyłączony 
nadto do departam entu budżetowego.

W  zw iązku z zarządzeniami oszczęd­
nościowemu odwołano w  dyrekcji kole­
jow ej radomskiej na okres od 1 iipca b. 
r. do 31 sierpnia kursowanie 5 pociągów  
lokalnych.

Odwołany raut u P. Prezydenta 
Rzplitej Polskiej.

W A R S Z A W A . W czoraj przyjął Pan 
Prezydent Rzplitej delegację ogólnego 
polskiego zjazdu oszczędnościowego.

Przychylając się do prośby delegacji, 
Pan Prezydent w yraził swą zgodę na 
przyjęcie uczestników zjazdu na zbioro­
wej audjencji, w  miejsce zapowiedziane­
go rautu, aby dać w ten sposób w yraz  
aktualnej potrzebie ograniczenia w yd at­
ków.

Obniżenie dodatku kresowego.
K A T O W IC E . Urzędnicy sląscy, płatni 

ze skarbu państwa, z dniem 1 lipca u-

tracą z dotychczasowego 40 proc. do­
datku wyrównawczego, zwanego „do­
datkiem  kr*so w ym ” połowę, tj. 20 proc. 
Co się tyczy urzędników, płatnych ze 
skarbu śląskiego, to aby podobnie, ja k  
urzędnikom  płatnym  ze skarbu państwa 
obciąć „dodatek kresow y*, należy w  
pierwszym  rzędzie uzyskać zgodę Se m u  
Śląskiego, co prawdopobnie nie nastąpi.

Czyn godny naśladowania.
W A R S Z A W A . P. premjer Aleksander 

Prystor otrzym ał z Grudziądza lis t na­
stępującej treści:

„JW P an ie  Premjerze! Jako dyrektor 
Banku Spółdzielczego Zw iązku Tow a­
rzystw Kupieckich na Pomorzu w G ru­
dziądzu, otrzym uję pensję miesięczną 
917 złotych.

W  zrozum ieniu ciężkiej sytuacji pań­
stwowej uważam , że ofiary w celu zró­
wnoważenia budżetu winno ponieść całe 
■połeczeństwo i w tem  przekonaniu po­
zw alam  sobie złożyć na ten cel i swój 
skromny datek w postaci zł. 100 m ie ­
sięcznie, aż do czasu, k iedy nasz rząd, 
który tak skutecznie od szeregu la t p ra ­
cuje o mocarstwowość Polski, uzna, że 
finanse państwa polskiego są oparte na 
silnych podstawach re ierw ow ych". N a ­
stępuje podpis.

Strajki demonstracyjne.
W A R S Z A W A . W  zw iązku ze skaso­

w aniem  20 proc. dodatku stołecznego, 
w ybuchnął wczoraj stra jk  protestacyjny 
pracowników parowozowni i wagonowni 
kolejowej na Szczęśliwicach w Warsza­
w ie. S tra jk  został ju ż  o godz. 11 rano 
zlikw idow any. Z tej samej przyczyny  
trw a ł godzinę strajk dem onstracyjny w  
głównych warsztatach kolejowych w 
W arszawie.

Zamęt w Hiszpanji.
M A D R Y T . W H iszpanji oaDuje nie­

określony zamęt. Na ostatnich zebraniach  
republikanów  w Barcelonie i S evilli prze­
m aw ia li m. in. Macia i Franco, którzy  
żądali zniesienia obowiązku służby w oj­
skowej i skonfiskowania w ie lk ie j w łas­
ności.

M ów cy obiecali rozpocząć działania  
na własną rękę, gdyby M adryt nie przy­
ch y lił się do ich żądania. W  Sevilli do­
m agali się m ówcy utw orzenia autono­
micznej rupublik i andaluzyjskiej. Obu 
m ówcom  zgotowały tłu m y  nadzwyczaj 
owacyjne przyjęcie, wynosząc ich na rę ­
kach z sali, w której odbywało się ze­
branie.

fo ls k i na kongresie Czerwonego Krzyża 
w Rm eryci.

W e wrześniu r. b. odbędzie się w 
Rio de Janeiro wszecham erykański kon- 
gre« Czerwonych Krzyży, na który za­
proszeni będą również w charakterze  
gości przedstawiciele narodowych orga- 
niraeyj Czerwonych Krzyży w Europie.

Za pośrednictwem L ig i Czerwonych  
Krzyży w Paryżu, o trzym ał zaoroszenie 
na kongres również Polski Czerwony 
K rzyż, k tóry w ydeleguje do Rio de J a ­
neiro swego przedstawiciela.

Kongres am eryksński posiadać będzie 
poważne znaczenie dla wszystkich orga- 
nizacyj Czerwonego Krzyża, albowiem  
Czerwony Krzyż A m erykański, dzięki 
w ie lk im  zasobom pieniężnym  i popular­
ności wśród społeczeństwa osiągnął bar­
dzo wysoki stopień rozwoju i stanowić  
może n iew ątn liw ie  wzór d l i  europejskich 
organizsteyj Czerwonych Krzyży.

Zam knięcie. W idzewskiej (lanulaktury.
ŁÓ D Ź. Z dniem  wczorajszym zosta­

ły  całkowicie unieruchomione na czas 
nieograniczony zakłady przemysłowe W i­
dzewskiej M anufaktury* w Łodzi, które  
zatrudniały 7 tys. robotn ków.

Demonstracje bezrobotnych 
na Śląsku.

W czoraj m ięozy godziną 8 a 10, po­
m im o zakazu ze strony starostwa na u- 
rządzenie w iecu, zgrom adzili się na ulicy  
3 m aja w R ybniku bezrobotni z okolicz­
nych gm in i m iasta w liczbie około ty ­
siąca osób, w  celu urządzenia dem on­
stracji, co ze w zględu na odbywający  
się targ tygodniowy mogło doprowadsić 
do przykrych następstw. Policja po bez- 
skutecznem wezwaniu do rozejścia się 
zgromadzonych rozproszyła.

Strajk na okrętach polskich.
G D Y N IA . Na statkach stojących w 

porcie gdańskim , jak: „Kościuszko”, „Kra­
kó w ”, „Robur”, .W a r ta ” , oraz na stat­
kach w  porcie gdańskim , „Katow ice”, 
„Prem ier”, *R ew a“ i „W iln o * wybuchł 
wczoraj strajk, niejako w  odpowiedzi na 
obniżkę p«nsyj o 3 proc.

Brawurowy lo t z Rmerykl do Europy.
L O N D Y N . W  ub. w torek wczesnym  

rankiem  w ystartow ali z A m eryk i lotnicy  
Post. 1 Gatty. Lot prowadził początkowo 
nad w ybrzeżem  A m eryk i północnej do 
Kanady, gdzie z portu Harbour Grace 
roipoczął się w łaściw y lot nad oceanem. 
W  środę o godz. 12,4Ł w ylądow ali lo tn i­
cy am erykańscy na lotnisku około C he­
ster, obok Livernoolu w A n g lji. O godz. 
14-ej odlecieli lotnicy do Berlina.

W  dalszym  ciągu zam ierzają oni le­
cieć przez Europę i Azję do koła świata.

Międzynarodowa konferencja 
rozbrojeniowa.

P A R Y Ż . W listopadzie b, r. odbędzie 
się w  Paryżu konferencja rozbrojeniowa, 
w której wezm ą udział organizacje po­
kojowe ze w szystkich państw, Stowa­
rzyszenia przyjaciół L ig i Narodów, m ię­
dzynarodowe Zw iązki Kobiece, Zw iązki 
b. uczestników w ojny, instytucje peda­
gogiczne, Izby handlów *, Rada general­
na angielskiego Kongresu zawodowego, 
Zw iązk i młodzieży, i t. d., ogółem około 
350 delegacyj. Celem konferencji jest 
przygotowanie opinji publicznej do akcji 
pacyfikacjnej. Na tę pierwszą konferen­
cję rządy nie będą zaproszon®.
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G e n e ra ł  Ja«a-Rożen nie  żyje.
W ARSZAW A. Po dłuższej chorobie 

zm arł  wczoraj, prz*żywszy la t  56, g e n e ­
ra ł brygady ś.p. W ładysław  Ja ia -R ożen , 
g łów ny  ko m en d an t  Związku S trzeleckie­
go, b. kom endan t  m. W arszaw y po w y ­
padkach  m ajow ych, w ybitny  oficer i 
działacz niepodległościowy w szeregach 
P .P.S. przed w ojną św ia tow ą przy boku 
Marszałka Piłsudskiego. S. p. genera ł  
Jaxa-Rożen urodził się na  Podolu, j a ­
ko syn  ziem ianina, ówczesnego sz ta b s k a ­
p i tan a  armji rosyjskiej, skazanego na  
śm ierć  za udział w pow stan iu  polskiem, 
a nas tępn ie  ułaskawionego. Gen. Jaxa-  
R oien  po ukończen iu  s tud jów  n a  poli­
technice , w stąp ił  do arm ji  rosyjskiej, 
w kró tce  naw iązał łączność z Józefem  
P iłsudsk im , a gdy w r. 1911 przeniesio­
ny został s łużbowo do W arszawy, w y ­
s tępow ał jako  działacz niepodległościowy 
pod pseudonim em  .B a rn ab a" .  Brał w y ­
bitny udział w legionach, odznaczył się 
wiele razy sw em  bohaters tw em , przy­
tom nością  um y słu  i nadzw yczajną  odw a­
gą, św ietn ie  w ygryw ając  k ilka  w ielk ich  
b itew z M oskalami i Ukraińcami. W al­
czył dzielnie w obronie Lwowa, dowo­
dził p u łkam i artylerji,  k tóre  odznaczały 
się świetnie w boharerskich zm aganiach. 
Przez pew ien czas był g łó w n y m  k o m en ­
d an tem  żaodarm erji  wojskowej. Choro­
ba, jak ie j  się nabaw ił w w alkach  o n ie ­
podległość Polski, przerw ała pasm o iego 
żyw ota . J a k o  człowiek n ieśkazite lnego 
•h a rak te ru ,  przyjaciel żołnierza, patriota, 
k tó ry  wyniósł z dom u rodzicielskiego 
św ie tne  tradycje, pozostawił po sobie 
szczery żal w śród  tych, co go znali i w a l­
czyli pod jego dow ództw em  i n ieza tarte  
w spom nien ia  w  arm ji polskiej, której 
był jed n y m  ze współtwórców. Zwłoki 
ś. p. genarała  Jaxy-Rożena spoczną w 
pią tek , 26-go b. m. n a  cm enta rzu  g a rn i­
zonow ym  w Warszawie. Cześć Jeg o  p a ­
mięci!

A resz tow an ie  p row oka to ra  p rusk iego  
na granicy.

KATOWICE. Straż g ran iczna ujęła 
n a  odcinku  g ran icznym  R uda po stronie 
polskiej obyw ate la  n iem ieckiego  R yszar­
da Anditora. P rzy trzym any  m iał przy 
sobie rew olwer, n ab ity  6 ku lam i,  oraz 
u lo tk i  z tek s tem , w erbu jącym  do szere­
gów  organizacji Hitlera. A ndito r został 
p rzekazany  w ładzom  sądow ym .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W ub. w torek odbyło się uroczy­
s te  otwarcie  w ystaw y  rolniczej i regjo- 
nalnej w Tarnopolu. A k tu  o tw arcia  w 
im ien iu  rządu dokonał m in. prof. Kozłow 
ski. Na uroczystość przybyli liczni 
p rzeds taw ic ie le  sąsiednieh  wojew. oraz 
publiczność  w liczbie około 5 tysięcy 
osób.

—  Płk . K ostek  Biernacki, b. dowódca 
38 p. p. w P rzem yślu ,  został p rzen ie ­
siony w s tan  n ieczynny na  1 rok. P o ­
dobno płk. Kostek-Biernacki m a  przejść 
do służoy  w adm in is trac ji  cywilnej.

—  Do Paryża przyby ła  p. Wilson, 
w dow a po prezydencie St. Zjedn. wraz 
z s iostrzenicą, aby nas tępn ie  przybyć  do 
Poznania,  n a  odsłonięcie pom nika W ilso ­
na. W  hotelu, gdzie s tanę ła  p. Wilson, 
pow ita ł  j ą  am basador polski, p. Chła­
powski.

— W d o w a po ś.o. kpt. Łopatko, któ­
ry  został zam ordow any * w ras  z s ie rżan ­
tem  Brójką w pociągu pod Sarnam i, w y ­
s tąp iła  przeciwko kolei z pow ództw em  
o odszkodow anie w sum ie  100 tys. zło­
tych.

— Na pograniczu n a  odcinku  Olkie- 
n ik i na  teren polski zbiegło S więźniów 
politycznych z więzienia olkienickiego. 
Podczas strze lan iny  jed en  z n ich  został 
przez patrol l i tew skiej s traży  granicznej 
zabity, d rugi zaś aresztowany.

— Zakładanie w innic  w powiecie Za­
leszczyki zw iększa się z każdym  rokiem . 
Liczba sadzonek winoroślą, w ynosząca w 
ub. r. 48 000 w zrosła  w b. r / d o  98 840. 
W inn ice  zna jdują  się w 17 g m in ach  po­
w ia tu  zaleszczyckiego.

— W  więzieniu k u m em  w D rohoby­
czu w ybuch ł bun t  więźniów politycznych. 
N a pomoc wezwano oddział policji, k tó ­
ry  zaprowadził spokój.

— W Rządkowie, w  pow. s trzelióskim , 
w  czasie burzy zerwał się tak  silny w i­
cher, że zniósł ze s togu  robotn ika  J a n a  
Grzybowskiego, k tó ry  poniósł śm ierć  na 
miejscu.

— Zgodnie z p lanem  w ładz s tano­
w ych  spalono w dniu  wczorajszym w  
SaDtos 530.900 worków kaw y  gorszego 
g a tu n k u .  Ogień t rw a ł  5 godzin. S p a le ­
n ie  odbyło się z powodu wielkiej n ad ­
produkcji  kaw y  w całej Brazylji.

T E A T R  . . O P E O N "  — Dziś i dni następnych
Dziś i dni nas tępnych. —  W ielki, nadzwyczajny film sezonu!

Mira Zimińska, Marjusz Maszyński, Maurycy Chevalier, George B ancroft ,  Richard 
Arlen, Jean A rthur,  Clara Bow, Mary Brian, Evelyn Brent, Nancy Carroll i inni

My, g w iazdy  „PARAM OUNTU11 z a p ra sz a m y  W a s  
n a  n asz  n iebyw ały ,  100 proc.  p rz e b o jo w y  filmPHRunfó mmmmmi nowość! - sensacja - nowości

r n f \ n u n  r n i \ n i  J U U l l  S U  S k e c z e  o d e g ra n e  p r z e z  a r ty s tó w  za g ra -  |  
_________ ■ s w  n tc znych  w  ję zy k u  polskim.

p rog ram : Pogarda śmierci W s trz ą s a ją c y  d ram a t  w  8-miu 
_  aktach, osnu ty  na  t le  n ie b ez -

p ie cz n y ch  w y śc ig ó w  sa m ochodow ych .  W  ro lach  gł.: R Y S Z A RD ARLEN i MARY BRIAN.  
S zcze g ó ły  w  afiszach  i p ro g ra m a c h . Ostatni seans  punk tua ln ie  o godz. 10-ej wiecz.

Ostateczny wynik wyborów 
w okręgu płockim.

W ARSZAW A. Okręgow a kom isja  
w yborcza nr. 9 na  posiedzeniu w dniu  
23 b. m. usta li ła  osta tecsny  w yn ik  w y­
borów uzupełn ia jących  do Sejm u w o- 
k rę g u  Płock — P łońsk  — Rypin — Sierpc, 
j a k  następuje:

U praw nionych  do g łosow ania byłe 
179 969, głosów złożono 135 068. S um a 
głosów uniew ażnionych przez komisje 
obw odow e wynosi 1.708, przez kom isję  
okręgow ą — i  9 1 7 .  W ażnych głosów o d ­
dano 133.151.

L is ta  nr. 1— B BW R .— 51.534 głosów 
— 2 m andaty ;  L is ta  nr. 2 — PPS. d. fr. 
rew. — 356 gł., L is ta  nr. 4 — Stron. 
Naród. —  31.421 gł. — 1 m andat;  L ista  
nr. 7 — Centrolew  — 49 807 gł. — 2 
mandaty;' L is ta  nr. 17 — Blok s jon ist.— 
25 gł., L is ta  nr. 22 — PPS.-lew ica — 8 
gł-

Dzielnik w yborczy w ynosi 24.903 gło 
sów. (Iskra).

W ybory  te przeprowadzone były z po­
w odu protestów  opozycji, k tó ra  tw ie rdz i­
ła, że wybory poprzednie m i a ł y  się o d ­

być rzekomo niewłaściwie, pod w p ływ em  
B B W R .

Z przeprow adzonych wyborów uzupeł 
'n ia ją c y c h  wynika, iż BBW R. uzyskał 

pow rotnie  w szystk ie  dotychczasowe m a n ­
daty , s tracił  n a to m ias t  „centro lew ", a 
S tronn ic tw o  Narodowe, k tórego  listę w 
wyborach  l is topadow ych unieważniono, % 
pow odu nieformalności, zyskało ty lko je ­
den m andat.

Zaraz po w yborach  łazik  częstochow­
ski, jub ileuszow y pośpieszył wprowadzić 
w  błąd wielu sw ych  bezkrytycznych 
czytelników , podając depeszę z Płocku; 
w ed łu g  tei depeszy — lis ta  B BW R  m ia ­
ła otrzym ać teraz tylko 18 400 giasów, 
gdy w rzeczywistości o trzym ała  51,534 
głosów, t. t. najwięcej ze wszystk ich  
list.

Łazik  częstochowski, k tóry od wielu 
la t  sieje zam ęt w um y słach  n iek tó rych  
czytelników , zbijając n a  tem  doskonały  
interes, powinien teraz powiedzieć: „m ea 
cu lp a” i ze sk ru ch ą  podać fak tyczny wy­
n ik  g łosow ania  w okręgu  płockim.'

Echa wielkiego planu Hoovera.
Z a s t r z e ż e n i a  f r a n c u s k ie .

PARYŻ. „ In tran s ig ean t” donosi, iż 
rząd  francusk i postanow ił propozycję 
Hoovera zasadniczo przyjąć. F raneusk ie  
m in is te rs tw o  finansów  szuka jed n ak  spo­
sobu w yrów nania  niedoboru V e f rancu ­
sk im  budżecie. W ty m  celu rozważany 
j e s t  projekt wielkiej m iędzynarodow ej 
pożyczki, aby  p ań s tw a  k tórych  budżety  
zostały zagrożone przez m ora to rjum  m o­
gły  odzyskać rów now agę budżetow ą. 
Pożyczka m a być zaciągnię ta  pod g w a ­
rancją  rządów  S tanów  Zjednoczonych i 
aljantów. (ATE).

N i e p o k ó j  w Berl inie .
BERLIN. P u n k te m  ciężkości obecnej 

sy tuac ji  jest s to sunek  F ranc ji  do p lanu 
Hoovera. S tanow isko  Francji  budzi w 
Berlinie ogólny niepokój. Nie je s t  w y­
kluczone, że ze s trony  rządu  podjęta 
będzie próba porozum ienia  się z k ierow ­
n ikam i rządu francuskiego. Informacje 
pochodzące z Paryża s tw ierdzają  zgodnie, 
że F ranc ia  nie odrzuci propozycji pre­
zyden ta  Hoovera, lecz będzie dom agała  
się uzgodnien ia  tej propozycji z p lanem  
Y ouaga. W szczególności F ranc ja  chce 
przeprow adzić zasadę, iż k w o ta  500 milj. 
ink., k tórą N iem cy m a ją  zapłacić z ty ­
tu łu  niezabezpieczonej części p lanu  Yi>- 
unga ,  by ła  w płaconą do Banku W ypłat  
M iędzynarodowych, przyczem  fundusz  
ten  byłby uży ty  na  ceie k redy tow e dla 
innych .

K anc le rz  R z e s z y  o p lan ie  H o o v e r a .
BERLIN. Kanclerz B ruen ing  w ygło­

sił onegdaj o godz. 23-ciej doniosłe prze­
m ów ien ie  przez radjo. Kanclerz podkre­
ślił, iż bez uzdrow ienia  s tosunków  g o ­
spodarczych  n iem a uspokojenia politycz­
nego. P o m y śln y  rozwój E uropy  i z l ikw i­
dowanie k ryzysu  zależy od tego, czy 
p ań s tw a  n iegdyś wrogie, zdecydują  się 
zapom nieć o przeszłości. Do tej wielkiej 
p rzem iany  in ic ja tyw a Hoovera otwiera 
nieograniczone możliwości. Rząd niem ie­
cki gotów  je s t  pójść po tej drodze.

Z nam iennym  był u s tę p  w  przem ó­
w ien iu  B rueninga, k tóry  stw ierdził ,  iż 
k ryzys gospodarczy i społeczny będzie 
w  N iem czech za ła tw iony tem  szybciej, 
im  bardziej s tanowczo naród i rząd n ie ­
m ieck i  okażą sw ą  gotow ość i szczerą 
wolę, aby być „w ałem  och ro n n y m ” po­
rząd k u  i spokoju Europy. Rząd Rzeszy 
je*t św iadom  tego, iż uksz ta łtow anie  
się s to sunków  z F ranc ją  odgryw a bar- 
bardzo doniosłą rolę. Niemcy nie okażą 
b raku  dobrej woli w osiągnięciu  porozu­
m ienia z Francją . Jeżeli  u d a  się osiągnąć 
porozumienie w  spraw ie  jednorocznego 
m oratorjum , to łatwo będzie znaleźć dro­
gę do w spółpracy m iędzy obu p ań s tw a ­
mi. Pod  koniec przem ów ienia  B ruen ing

w y su n ą ł  proiekt spo tkan ia  m in is tów  nie 
m ieck ich  z F rancuzam i na  wzór sp o tk a­
n ia  w Chequers. (ATE).

N iem cy  o d s t ą p i ą  o d  p o ł ą c z e n i a  
z A u s t r j ą ?

BERLIN. Zbliżony do rządu „12 — 
U h r b k t t ” u trzym uje , że m ow a kanclerza  
była w ygłoszona w porozum ieniu  z P a ­
ryżem .

W sku tek  przem ów ienia  kanclerza , 
min. C urtius  pozostaje na s tanow isku . 
Uchodzi za pew ne, że po przyjęciu p la­
n u  Hoovera przez F rancję ,  g ab in e t  Rze­
szy wyrzeknie się p lanu  unji *celnej 
z A ustrją .

U trzym ują ,  iż najpóźniej w s ierpniu  
nastąp i spotkanie  m in is trów  francuskich  
z n iem ieckim i. (ATE).

S t a n o w c z e  s t a n o w i s k o  Francji .
PARYŻ. Briand m iał oświadczyć am  

basadorowi Rzeszy, iż F ranc ja  nie wyrze­
ka  się t. zw. niechronionej części p lanu  
Younga. (ATE).

C o  m ó w ią  w W a rs z a w ie  
o m o r a t o r j u m ?

A gencja  „ Isk ra” o trzym ała  z kół po­
li tycznych nas tępu jącą  ocenę sytuacji,  
w ytw orzoną przez rolę p rezyden ta  Hoo- 
v«ra, proponującą odroczenie na  rok 
sp ła ty  d ługów  m iędzynarodow ych:

— Stałe  zm niejszanie  się w pływ ów  
budże tow ych  n iem al w e w szystk ich  
państw ach ,  n iepom yślny  rozwój sy tuac ji  
os ta tn ich  tygodni n a  św iatow ych ry n ­
k ach  f inansow ych  w ytw orzyło  sytuację 
poważnego zakłócenia m oralnej gospo­
darczej w spółpracy m iędzynarodow ej i 
groziło w n as tęp s tw ie  dalszem  nieobli- 
czałnem  zaostrzeniem  się św iatowej s y ­
tuac ji  ekonomicznej. W  zw iązku z po- 
w sta łem i trudnośc iam i na ry n k u  f in a n ­
sow ym  zagadnien ie  w yp ła t  m iędzynaro ­
dow ych z ty tu łu  d ługów  wojennych  s t a ­
wało  się czynnikiem  niezm iernie u t r u ­
dn ia jącym  planowe opanow anie kryzysu, 
zwłaszcza w alutow ego. Oświadczenie 
prezydenta  Hoovera, które na  ca łym  
świeeie i w Polsce wyw ierało  tak  duże 
wrażenie, oceniane je s t  jako  próba ze 
strony  S tanów  Zjeduocsonych, by przez 
przyjście z pomocą pańs tw om  europej­
skim , naw iedzonym  kryzysem , wpłynąć 
na  ogólną popraw ę gospodarczej sy tuacji  
świata.

P o l s k a  bezpośrednio w znacznie 
m niejszym  stopniu  od innych  p ań s tw  
je s t  za in teresow ana w odłożeniu sp ła t  z 
ty tu łu  d ługów  państw ow ych, niem niej, 
jako  państw o, k tóre  odbudow uje in te n ­
syw nie  po wojnie swoje gospodarstw o 
narodowe, je s t  niezw ykle za in teresow ana 
opanow aniem  kryzyau  i uspokojen iem  
na  św iatow ych  rynkach  finansow ych. 
Należy m ieć  nadzieję, że akcja, rozpo­

częta przez in iejatyw ę prezydenta  Hoo- 
vara, s tan ie  się pu n k tem  w yjścia  dla 
•koordynow anego w ysiłku m iędzynaro ­
dowego w k ie ru n k u  opanow ania  is tn ie ­
jący ch  trudności światowej gospodarki.

Należy jednak  przy tem  stwierdzić, 
że głębsze przyczyny n iedom agań  prze­
żywanej doby tkw ią  niety lko w m ater-  
ja ln y ch  trudnościach  sy tuacji  p ow ojen ­
nej i że w a ru n k iem  powodzenia n ie ­
odzow nym  w e wszelkiej skoordynowanej 
akcji je s t  a tm osfera zaufania w  s to su n ­
kach międzynarodowych. To też w y d a­
je się, że cel, przyśw iecający doniosłej 
decyzji p rezyden ta  Hoovera, może być 
osiągnięty  jedyn ie  przy jednoczasnem  z a ­
gw aran to w an iu  zaprzestan ia  wszelkiej a- 
gresyw nej akcji w s tosunkach  m iędzy  
p ań s tw am i.  (ł*kra).

K o n g r e s  a m e r y k a ń s k i  p o p r z e  
H o o v e r a .

WASZYNGTON. W  kołach politycz­
nych, zbliżonych do rządu, oraz w łonie 
kongresu  oświadczają, iż poprą prezy­
den ta  Hoovera z jego  planem  m ora to r­
jum . W szelkie  zastrzeżenia co do in ­
nych  posunięć polit cznych p rezyden ta  
Hoovera m ają  być narazie zaniechane , 
aby nie u trudn iać  m u  wielkiego pianu.

S t a n o w i s k o  Jap o n j i .
TOKIO. Rząd Japonji, jako pańs tw a , 

które zain teresow ane je s t  bezpośrednio 
n iem ieckiem i sp ła tam i długów w ojen­
nych, rozważał ostatn io  plan Hoovera. 
Postanowiono przyjąć ten  plan, jeżeli 
zostanie on przedstaw iony oficjalnie 
przez prezydenta  U. S. A.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

P ią tek  26 czerw ca : J a n a  i P aw ła  M.
W sch ó d  słońca: g. 3.17. Zachód  19.59
D ługość dnia 16 godz. 42 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z czw ar tku  n a  p iątek: 2 Aleja,

N aru tow icza ,  Kościuszki
W  nocy  z p ią tku  na sobotę: S ta ry  Rynek, 

3 Aleja, O sta tn i Grosz.

Nowy komisarz Rządu w m a­
gistracie częstochowskim . P o s ta ­
now ien iem  władz naczeluych  m ianow any  
został kom isarzem  Rządu"dla m ag is t ra tu
częstochowskiego p. Mazur, do tychcza­
sowy k ierow nik  kasy  chorych w O stro ­
wcu. P. Mazur obejm uje w spom niany  
urząd p. p. A. B ra tkow skim , m ianow a­
n y m  niedaw no w-wojewodą k ieleckim . 
P. Mazur przybędzie do naszego m ias ta  
w piątek, 26 go b. m., celem zapoznania 
się ze sw y m  now ym  urzędem , poczem 
odjedzie znów, aby przybyć ponownie 
ju ż  na  s ta łe  około w to rku  i przejąć 
władzę z rąk  p. w-wojewody B ra tk o w ­
skiego. P. Mazur j e s t  znanym  działaczem  
na  n iw ie  społeczno narodowej i pod ty ra  
w zględem  położył znaczne zasługi dla 
sp raw y polskiej.

Narady nad budżetem  Czę­
stochow y w Kielcach. Wczoraj od
była się w Kieleckim Urzędzie Woje­
w ódzkim  bardzo d ługa, bo trw a jąca  kil­
k a  godzin narada  nad  rocznym  budże­
tem  m ias ta  Częstochowy. W naradzie  
tej brali udzia ł  pp.: w ojew oda Pacior- 
kow ski, w-w ojew oda B ratkow ski,  dele­
g a t  B anku  Gospodarstw a Krajowego, 
Mackiewicz, delegat Kieleckiej Izby S k a r ­
bowej, oraz nov* v  kom isarz Rządu d la  
m ag is t ra tu  m. Częstochowy, Mazur. Po 
naradzie skreślom- k ilka  pow ażnych  po- 
zycyj z budżetu  naszego m iasta ,  uw zglę  
dniając obecne ciężkie położenie g o sp o ­
darcze kraju. B udżet zostanie przedłożo­
ny  w ładzom  naczelnym  do zatw ierdzenia.

Cofnięcie dodatków  b u d ow la­
nych. O kólnikiem  Rady M inistrów z 
dnia onegdajszego zniesiony został do ­
d a tek  ta k  zw. budow lany, p rzy s łn g u ją ty  
urzędn ikom  «pecjaIistom, m iędzy in u y m i 
inżynierom , techn ikom  itd. Rada M ini­
s trów  upoważniła podobno m in is t ra  ko- 
m unikac ji ,  oraz m in is tra  poczt i t e leg ra ­
fów, do wypłacenia w m iejsce zniesio­
nych  ostatnio uchw ałą  Rady Ministrów, 
dodatków  budow lanych , spec ja lnych  re- 
m uneracy j ,  ty m  pracownikom  k o l e i ,  
poczt, te legrafów  i telefonów, .którsy do- 
tvchczas  pobierali dodatek  budow lany. 
F u n d u sz  na  ten  cel zarezerwowany jest 
w budżecie na rok 1931—32 na w yp ła tę  
„specja lnych  w ynagrodzeń".

Koncert na rzecz P. w . i W. F.
W  niedzielę, 5-go ltpca odbędzie się w 
p ark u  S taszica koncert orkiestry  27 p.p. 
n a  rzecz Przysposobienia W ojskow ego 
i W ychowania F izycznego w C zęstocho­
w ie . Koncert odbędzie s ię  s ta ran iem  czę­
stochow skiego  oddziału Ogólnopolskiego 
Zw iązku Podoficerów Rezerw. W ejście  
do parku  35, wzgl. 20 gr.
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0 roboty publiczne w Częstochowie.N ow a w o jsk o w a  taryfa k ole*  
jo w a . 1 iip*a b. r. wchodzi w życie 
now a wojskowa taryfa  kolejowa, na k t ó ­
rej mocy przejazdy i przewozy wojsko­
we opłacane będą go tów ką w kasach  
kolejowych.

D otychczas przejazdy osób w ojsko­
w ych dokonywano byty na  zasadach 
kredytow ych na podstaw ie  porozumienia 
M. S- Wojsk, z Min. kom unikacji .

W p rak tyce  jednak  kredy tow ane 
przejazdy o*ób wojskow ych nastręczały 
duże trudności ze w zględów technicsno- 
rozrachunkow ych i nie pozwolały na 
ścisłe trzym anie  się ram  kredytów .

Obecnie now a taryfa  w ojskow a r e g u ­
luje te  spraw y w  ten  sposób, że za prze­
jazdy  s łużbow e płacić  będzie M .S. Wojsk, 
m niej więcej 1/5 taryfy norm alnej, a za 
p rz e a z d y  urlopowe opła ty  u iszczać będą 
w szyscy wojskowi go tów ką w  kasach  
kolejow ych w w ysokości 1/5 ceny b i le ­
tów.

Nowa taryfa  w ojskow a w prow adza 
dw ukro tne  w ciągu  roku  50 proc. ulgi 
przejazdowe dla żon i dzieci w osko­
wych.

Jeśli  chodzi o opłaty, k tóre przy p rze­
jazdach  ponoś;ć będą m usieli  wojskowi 
z w łasnych  funduszów, to należy pod 
kreślić, że zneutralizują  je w przybliżę 
n iu  zniżki przysługu jące członkom  n a j ­
bliższe! rodziny.

W c ie le n ie  cfo s z k ó ł p o d ch o rą -  
żych rezerw y . Jan. się dow iadu jem y, 
poborowi z cenzusem , m ający  prawo do 
skróconej służby wojskowej, wcieleni za­
s tan ą  do szkół podchorążych rezerwy 11 
lub  12 sierpnie br.

Poborowi z cenzusem , posiadający 
św iadectw a 2-go stopnia przysposobienia 
wojskowego, a przydzieleni do szkół 
podchorążych rez. piechoty, powołani zo­
s tan ą  do szkół dopiero w m iesiącu p&ź 
dzierniku br., a zw olnieni— we w rześn iu  
1932 roku.

Poborowi z cenzusem , m ający  św ia­
dec tw a 2 stopnia  W. P., a przydzieleni 
do szkół innych  broni, powołani będą do 
szkół 11 lub" 12 s ierpnia br., a zwolnieni 
— w sierpniu  1932 r.

P o lsk a  w y w o zi ja g o d y  d o  An­
g lii .  Od 2 um  przt-z s tac ję  Częstocho­
w a przechodzi po 3 do o wagonów j a ­
gód, które k ierow ane sa do H am burga, 
skąd po za ładow aniu  na ouręt, odchodzą 
do Anglii. Jag o d y  zbierane są w okoli­
cach Zagożdżonu, W ierzbnika, Niekia- 
nia ,  Suchedniow a, Zagnańska i Kielc. 
E ksporteram i są lirm y: „Orange" z So­
snowca, „Pióro" z Będzina i „Kreuz" z 
Ostrowa wielkopolskiego.

Z eb ra n ie  S tow . Pracy S p o ł.-  
W ych. im . M arszałka P iłs u d s k ie ­
g o . D nia 3U czerwca b. r., o gouzim e 
19.30 r  pierw szym , a o godz. 20 w d ru ­
g im  term inie, w sali Rady Miejskiej (ul. 
D ąbrow skiego  10), odbędzie się w alne 
zebranie członków czynnych S tow arzy­
szenia, z nas tępu jącym  porządkiem  ob­
rad: 1) Zagajenie obrad i wybór przewo­
dniczącego, 2) Spraw ozdanie zarządu, 3) 
Spraw ozdanie  kom isji  rewizyjnej, 4) D y­
skusja  n ad  spraw ozdaniam i, 5) Popraw ki 
w s ta tucie ,  6) Przyjęcie now ych cz ło n ­
ków  czynnych, 7) W ybory zarządu i k o ­
misji rewizyjnej, 8) W olne  wnioski i in ­
terpelacje. Zarząd Stow arzyszenia u p r a ­
sza w szystk ich  członków o liczne i p u n ­
k tu a ln e  przybycie.

Burza o p ó ź n iła  p o e ią g i. W czo­
raj po poiudulu , n a  przestrzeni p o m ię ­
dzy P io trkow em  i Gorzkowicami, szalała 
burza z p iorunami, k tó ra  uszkodziła sze­
reg  przewodów w e lek trycznych  u rz ą ­
dzeniach aparatów  kolejowych. Z tego 
powodu w ciągu  dzisiejszej nocy prawie 
w szystk ie  pociągi przybyły  z P io trkow a 
do Częstochowy z p ew n em  opóźnieniem. 
N apraw a przewodów trw ała  w ciągu  ca­
łej nocy.

Z z e b r a n ia  Z w iązku M eta lo w ­
có w . D nia 20 czerw ca r. b. w lokalu  
Zw. Zaw. P racow ników  P rzem ysłu  M eta­
lowego w Częstochowie odbyło się ze­
bran ie  sprawozdawcze, pod p rzew odnic­
tw e m  p. F ranc iszka  Łuczyka; sekr. p. 
S tan is ław  Kisiel. N* zebraniu  tern m. in. 
poruszana była spraw a przystąp ien ia  m e­
ta low ców  do Zw. Związków Zawód. Po 
referacie posła P iekarskiego w yłoniła  się 
dyskusja , rezolucji j ed n ak  nie powzięto, 
ze w zględu na n iedosta teczną  liczbę o- 
oecnych.

N astępne zebranie postanowiono o d ­
być dnia  4 lipca w  pierw szym  terminie, 
o godz. 16-tej, w  d rug im  o 17-ej. Bez 
w zględu  n a  liczbę obecnych, zostanie 
rozstrzygnięta  sp raw a s tosunku  do Związ­
k u  Związków Zawodowych.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

W związku z zam iarzonem i w_ na- 
szem  mieście robotam i publicznem i przy 
pomocy kap ita łu  zagranicznego, dowia­
dujem y się, że uk łady  w tej sprawie 
n apo tyka ją  psw ne trudności:  p. w-woje- 
w odzie B ra tkow skiem u zależy przede- 
w szystk iem  na tern, aby  przy robotach 
tych  znalazły za trudnien ie  liczne rzesze 
bezrobotnych, chociaż z drugiej s trony 
p rzem aw ia  za tera takża potrzeba dopro­
w adzenia  poszczególnych ulic naszego 
m ias ta  do należytego wyglądu, lecz brak 
na  to pieniędzy m iejskich, a obciążać 
m ias ta  zbytnio nie chcia łby odchodzący 
od nas p. w-wojewoda. Należy sobie u- 
przytom nić, że obciążenie m ag is ta tu  d ł u ­
gam i z przeprowadzenia robót publicz­
nych rozłożonoby na 6 lat, co jednakże 
n ie  zraża p. w-wojewody, gdyż środki 
na  spłacenie  ty ch  d ługów m usia łyby  się 
znaleźć. Główny nac isk  ze strony  władz 
naszych kładzie się także i na to, aby 
surow ce b itum iczne, potrzebne do dróg

asfaltowych, pochodziły w yłącznie z k r a ­
ju, bez posługiw ania  się su row cam i za ­
gran icznem u

Każdy dług, zaciągany  przez miasto  
— m usi być, w m yśl um ow y, zawartej 
z B ankiem  G ospodarstw a Krajowego, 
k tóry  sw ego czasu m ias tu  udzielił p o ­
życzki, p rzedstaw iany  do zatw ierdzenia  
tem uż Banzowi. Spraw ę pożyczki z&gra^ 
nicznej na roboty publiczne B. G. K. już 
m u w posiadaniu  i po dok ładnem  jej 
rozpatrzeniu  — w yda odpow iednią  d e ­
cyzję.

W  każdym  razie je s t  nadzieja, że ro­
boty publiczne, o k tórych  mowa, zostaną 
w  najbliższym czasie podjęte. Wobec 
tego w szystk ie  kam ienie , t. zw. „kocie 
łeb k i” , które byłyby u su n ię te  z .jezdni, 
gdzie m a być położony asfalt, zużytoby 
na  zabrukow anie  ulic i jezdni, nieposia- 
dających chodników, ani  ̂naw ierzchni, 
jak m. in.: Kawia, Lew e Wały, Kołłąta­
ja, Szkolna, T ar takow a.

N ie sz c zę ś liw y  w y p a d ek . P- S ta
n is ław a P ink, la t  56, żarn. przy ul. K i­
lińskiego 9, schodząc po schodach do 
piwnicy, spadła, w sk u tek  czego złam ała  
nogę powyżej kostki.

K on d u k tor zra n io n y  p rzez  o -  
p ryszka. W dniu  wczorajszym, w go ­
dzinach obiadowych, na  przechodzący ze 
S tradom ia do Częstochowy pociąg Nr. 
6974. z węglem, rzuciło się k i lk u n as tu  
opryszków, z zam ia rem  rab unku  węgla. 
Dzięki energicznej postawie d rużyny po ­
c i ą g o w e j ,  rabusiów  odpędzono, jednakże 
jeden z nich ugodził k am ien iem  k o n d u ­
k to ra  A dolft  S trzelczyka, ran iąc  go w 
głowę. U derzenie było ta k  silne, że le ­
karz kolejowy udzielił Strzelczykowi 
pierwszej pomocy, oraz zwolnił go od 
pracy na jeden  dzień.

O b iecu ją ce  la to r o ś le  Z au to ­
m a tu  czekolauek „O ptim a” własności 
fab ryk i czekolady w Krakowie, m ieszczą­
cej się przy ul. Strażackiej 16, swaw ol 
ni chłopcy za pomocą dooranego klucza 
skradli czekoladki wartości 10 zł. 50 gr. 
oraz 4 zł. 90 gr. w g  itówce, poczem 
zbiegli. J a k  ustaliło dochodzenie poli­
cyjne, kradzieży dokonał 12-letni Józef 
Gizowski (Ogrodowa 22) z k ilkom a kole­
gam i, Gizowski został p rzy trzym any po­
zostałych zaś m łodocianych  złodziei po- 
•zukn je  policja.

Za k ra d z ież  w ę g la  na szkodę P. 
K. P. policja spisała  pr tokuł na J a d w i­
gę Mielczarek, zam. w barakach  m ie j­
skich.

2 p o m n i j )  CZĘSTBSHOUSMESO.
Koła wozu złamały no g ą  dziecku.

W ładysław  Sobczyk, zam. we wsi 
K onopiika, jadąc, przez wieś K onopisk ,,  
najechał w sku tek  szybkiej i nieostrożnej 
jazdy wozem n a  5 le tn ią  Jan in ę  Komen- 
der. Dziecko duzaato złam ania  lewei n o ­
gi-

Mstów ma złodziei  rowerów.
N a ja rm a rk u  w Mstowie, skrad ł n ie­

znany onryszek rower, należący do p. 
P aw ła  B łasińskiego z Rędzin.

K R O M  GOSfODRRSZR.
Nowy s ta tu t  fabryki „Union 

Texti le".
M inisterstwo P rzem ysłu  i H andlu  za ­

twierdziło  w tych  dn iach  nowy s ta tu t  
fabryki wełny czesankowej i tka ln i  „U- 
nion T ex ti le” z siedzibą zarządu w Czę­
stochowie. J a k  wiadomo, zarząd tej fa­
b ry k i , ‘będącej daw niej i obecnie to w a­
rzys tw em  akeyjnero, znajdował się dotąd 
w W arszawie.

Zatwierdzen ie  s ta tu tu  browaru  
„K. S z w e d e " .

W  tych  dniach  zatw ierdzony został 
przez Min. Przem . i Handlu, oraz Min. 
Skarbu  —  now y s ta tu t ,  t. j. zm iana do­
tychczasow ego, z rów noczesną zm ianą 
firmy, k tóra obecnie brzmi: „Spółka
A kcy jna brow aru daw niej K. Szwede w  
Częstochowie". Zarząd tej f rm y  zn a j­
dował się dotąd w W arszawie, obecnie 
zaś w zw iązku ze zm ianą  s ta tu tu  i f i r ­
m y, M inisterstw o Przem. i H andlu , oraz 
S k arb u — zezwoliły na  przeniesienie s i e ­
dziby zarządu d o Częstochowy._________

© g ł o s z e n i e .
Nr. E. 314-31.

K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  r e w i r u  I i -g o ,  J Ó Z E F  S O L A R C Z Ó  K 
z a m i e s z k a ł y  w C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul.  G en .  
D ą b r o w s k ie g o  Nś 8, o g ła sz a ,  ż e  w  d n iu  6-go 
l ip c a  1931 ro k u ,  od  g o d z in y  10 z r a n a  w  
C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. N a ru to w ic z a  N° 49, o d ­
b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę ,  r u c h o ­
m o śc i ,  n a l e ż ą c y c h  do W i n c e n te g o  Ż e la z n e ­
g o ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n ­
ku  ja k o  w  d r u g i m  te r m in ie ,  m iano w ic ie :  
f u r g o n u  n a  r e s o r a c h ,  k o n ia  o ra z  u r z ą d z e n i a  
s k l e p u  i p ie k a r n i ,  o c e n io n y c h  h a  Zł. 1.035 
( ty s ią c  t r z y d z ie ś c i  pięć) .

D n ia  22 c z e r w c a  1931 r.

N. E. 941 i 956-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę ­

s to c h o w ie ,  r e w i r u  11-go, J Ó Z E F  S O L A R C Z Y K , 
zam . w C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. G en .  D ą b r o w ­
sk ie g o  Nr. S, o g ła sza ,  ż e  wr d n iu  6 -go l ipca  
1931 r. o godz .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  
p r z y  ulicy  A l e j a  Nr. 57 o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą ­
c y c h  do W ł a d y s ł a w *  i T a m a r y  B a rb u rs k ic h ,  
m ian o w ic ie :  w i r ó w k i  do  m le k a  f i rm y  „D iabo- 
lo “, s p r z ę t ó w  d o m o w y c h ,  p ta k ó w  w y p c h a ­
n y c h  i r o g ó w  s a rn ic h ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 
1,116 ( ty s iąc  sto  s z e s n a ś c ie )

D n ia  22 c z e r w c a  1931 r.
K o m o rn ik  s ą d o w y  J. Solarczyk

WĘŻE gum ow e do polew ania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lektrotechniczne. 
In sta la c je  e lek try czn e , 

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Polec*

„UNION” sp - 2 o . o d p .
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

Przesunięcie terminu powołania poborowych.
N iniejszem podajem y do wiadomości, że 
pow iatow i kom endanc i uzupełnień będą 
udzieiać w 1931 roku przesunięć te rm i­
nów wcielenia do 1 1 pca 1932 r. n a s tę ­
pującym  os bom:

1) Z pośród poborowych rocznika 1906.
a) s łuchaczom  zw yczajnym  (rzeczy­

w istym ) wyższych zakładów  naukow ych, 
upraw nia jących  do korzystan ia  z odro­
czeń s łu żb y 'w o jsk o w e j,  k tó rym  w roku 
szkolnym 1931-32 pozostaje do ukończe­
nia s t ud jó w  ostatni rok, jak  również ab ­
so lw entom  tych  zakładów  n a u k o w y c h ,  
którzy* przygotow ują się do dyplomu, 
doktoratu , zdaw an ia  specja lnych egzam i­
nów,  odbyw ają  aplikację sądową lub 
przygotow ują się do nostryfikacji dyplo­
m ów  zagranicznych.

b) poświęcającym  się s tud jom  teolog)’, 
w ym ien ionym  w art. 61. pkt. 3 u s taw y  
o powsz. ob. wojsk.

2) Z pośród poborowych rocznika 1999.
ty m  poborowym, którzy jako u czn io ­

wie ostatniej k lasy  szkół, w ym ienionych 
w art. 61 pkt. 1. us taw y (patrz Dz. U. 
R. F. Nr. 49 z r. 1930 poz. 410) nie zo­
stali dopuszczeni do egzam inu  dojrza­
łości (końcow ego)  lub egzam inu  te g o  nie 
zdali, a w ładze szkolne zezwoliły im  na 
powtórzenie ostatn iej k lasy  (kursu) lub 
ponowne przystąp ien ie  do tego egzam i­
nu.

W spom niane wyżej przesunięcia  t e r ­
m in u  w cielenia do szeregów będą udzie­
lone jedynie ty m  osobom, k tóre  korzy­
s t a ł y 'w  roku  szkolnym  19,30-31 z odro­
czeń służby wojskowej, w m yśi art. 61 
punkt.  1, 2 wzgl. pkt. 3 u s taw y  o pow ­
szechnym  ob. wojsk.

Podania  o udzielenie p rzesunięcia  ter 
m in u  wcielenia m ają  być przez w y m ie ­
nionych złożone do w łaśc iw ych  P.K.U.: 
najdalej do dnia 30 czerw ca 1931 r. z 
dołączeniem nas tępu jących  dowodów.

Wyszczególnieni pod 1 (a) .
1) zaświadczenia wyższego zakładu 

naukow ego, s tw ierdzającego, ża p e ten to ­
w i pozostaje w roku  szkolnym  1931-32 
os ta tn i  rok do ukończenia s tudjów, jak  
również zaśv7iadczenia w ładz szkolnych 
lub państw ow ych, s tw ierdzającego  przy-

Z a w od y  p ły w a c k ie  K. O. S
„Victoria". Kiub Ogólno-Sportowy „Vi 
ctoria" urządza w  dniach  28 i 29 czer­
w ca  zawody p ływ ackie na  «tawie t. zw. 
„Buhlego" aa J a s n ą  Górą, w  k o n k u re n ­
cjach 100, ioo, 500 m., s ty l dowolny, 200 m. 
k lasyczny  (żabką). Bieg popisowy n a  
dys tans ie  1 kilom, i popisy  nurków . 
Zgłoszenia tak  s towarzyszonych, jak  i nie- 
s tow arzyssonych  w sekretarjac ie  Klubu 
(ul. Kilińskiego 9) do dnia 37 czerwca. 
Zbiórka zaw odników  w niedzielę 28 bm. 
o godz. 15-tej przy s taw ie. W pisow e 
50 gr.

N iew ątp liw ie  powyższe zawody p ły ­
w ackie  w naszem  m ieście  cieszyć się 
będą  powodzeniem. W ejście bezpłatne.

W ycieczka k o la rsk a  KOS. „Vi­
ctoria"  O jców  — Z a k o p a n e . Za­
rząd Klubu Ogólno Sportowego „Victo­
r i a ” w Częstochowie podaje do wiado­
mości, że ze wzlędu na zbliżające się 
dwa św ięta ,  w dn iu  28 i 29 czerwca b„ r. 
odbędzie się w ycieczka ko larska  do Oj­
cowa i Krakowa.

Zbiórka przed m ag is t ra tem  w sobotę, 
27 czerwca, o godz. 16.30, odjazd bez 
w zględu na  liczbę uczestn ików , o godz. 
17 tej. Powrót zapew niony w poniedzia­
łek, 29 czerwca. S ym patycy  KOS. „Vi-

gotowanie się do prac dyplom owych, 
doktoratu  egzam inów  specja lnych, n o s ­
try fik a cji dyplom u zagranicznego lub 
odbyw anie aplikacji sądowej. Zaświad 
czeńia w ydane  orzez B ratn ią  Pom oc 
Zrzeszenia S tu d ec tó w  Polaków P o li tech ­
n ik i Gdańskiej, członkom s tud iu jącym  w 
tej uczelni są rów noznaczne z zaśw iad­
czeniami w y d sw an em i przez władze 
szkolne. Zaświadczenia te m uszą  jed n ak  
bvc każdorazowo potw ierdzane przez 
W ydzia ł W ojskow y Kom. Gen. R P. na 
w. ro. Gdansk. Słuchacze, n ianależący  
do Bratniej Pomocy, m ają  nrzedutawiać 
zaśw iadczenia Politechn ik i Gdańskiej.

Zsświ&dezenia wyższych zakładów  
naukow ych  zagranicznych  m ają  być 
przetłum aczone na  język  polski.

2 ) dowodu udzielonego im  na rok 
szkolny 1930-31 odroczenia s łużby w o j­
skowej z art. 61 pkt. 2 ustaw y.

3) zaświadczenia o przynależności do 
jed n e g o  z ośrodków p. w. Od przedsta­
w ien ia  teg» zaświadczenia wolni są s ty ­
pendyści M iniste rstw a Spraw  W ojsko­
w ych  i s łuchacze w yższych uczelni za­
granicznych.

Wyszczególnieni pod 1 (b).
1) zaświadczenia zakładów  teologicz­

nych  (art. 61 pkt. 3 ustaw y), s tw ie rd z a ­
jącego, że peten tow i pozostaje w roku  
szkolnym  1931 32 ostatn i rok  do u k o ń ­
czenia s tud jów  teologji, przyczem za­
św iadczenia zagranicznych  zakładów  teo­
logicznych pow inny być p rze tłum aczone  
na  języ k  polski.

2) dowodu udzielonego im  na rok 
szkolny 1930 31 odroczenia sł. wojsk, w 
m y ś l  art. 61 pkt. 3 ustaw y.

Wyszczególnieni pod 2.
1) zaśw iadczenia w ładzy szkolnej, 

s tw ierdzającego  zezwolenie na powtórzę 
nie ostatn iej k lasy  (kursu) szkoły lub 
ponowne przzstąpienie  do egzam inu  doj­
rzałości (końcowego).

2) dowodu upzielonego na rok szk o l­
ny 1930 31 odroczenia s iużby wojskowej 
z a r c .  61 pkf. 1 u s taw y  o powsz. obcw. 
w ojskowym .

3) zaśw iadczenia o przynależności do 
jednego  z ośrodków p. w.

c to r ia” m o g ą  tak że  wziąć udział w w y­
cieczce.

Echa s tr a s z n e g o  o d k ry c ia  w  
W arcie. Wczoraj władze przeprow adzi­
ły  poszukiw ania n a  dnie W arty ,  w zw ią­
zku  ze znalezieniem  bu ta  z odciętą stopą 
ludzką, o czem pisa liśm y obszernie w 
osta tn im  num erze naszego pisma. Nie 
je s t  w ykluczonem , że k iedyś  popełniono 
m orders tw o nad  W artą ,  do której zbro­
dniarze mogli też wrzucić zwłoki n ie ­
szczęśliwej ofiary. Śledztwo otoczone 
je s t  jeszcze ta jem nicą, a szcuegóiy po ­
szukiw ań wczorajszych — nieznane.

Z ło d z ie je  n a  le tn isk u  p o d -  
m ie jsk ie m . Do m ieszkan ia  p. D aw i­
da K em pneia , zam. w Ostrowach na le ­
tn isku , dostali się przez balkon nieznani 
sn raw cy  i skrad li  garderobę oraz biżu- 
terję  w artości 556 złotych. N astępnie 
przedostali  się do m ieszkan ia  p. Józefa 
Majtlisa i ukradli pew ną ilość różnych 
środków żyw nościow ych wartości 50 zł. 
J a k  ustaliło  dochodzenie policyjne, k ra ­
dzieży tej dokonali: S tefan  Skiba, zam. 
w Ostrowach i Franciszek  Sztandera, 
zam. we wsi Brzózka, gm . Dźbów. S k ra ­
dzione rzeczy odebrano od opryszków, 
osadzając ich w areszcie.
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Z KRAJU.
Jak Poznań przyjmie Paderewskiego?
W dniu  3 cim iipca b. r. oaoędzie 

się w Poznaniu  o godz. 20.15 uroczysta  
ak ad em ja  radjowa, t ran sm ito w an a  na 
eały świat. Na program  m. in. złożą się: 
h y m n  rurodow y, p rzem ów ienia, pośw ię­
cone Paderew sK iem u, w ystępy  wokalne 
i m uzyczne.

4 go iipca o godz. l i  tej odbędzie się 
u roczyste  odsłonięcie pom nika  W ilsona 
z udziałem  Paderew sk iego ,  p. W ilsono- 
wej, p rem jera  Pry  stora, abm . Willy sa i 
zaproszonych gości, ; rzybędą też orga­
nizacje z k ra ju  i zagranicy.

W dniu § Iipca odbędzie się o tw ar­
cie pam ią tek  armji b łękitnej, o godzinie 
zaś 1 i- te j  o tw arcie  zlotu sokołów dziel­
nicy W ielkopolskiej na  stadjonie m ie j­
sk im . W ieczorem  odbędzie się zabaw a 
ludow a w parku  W ilsona.

Dnia « go Iipca odbędzie się uroczy- 
*te przyjęcie P aderew sk iego  przez U ni­
w ersy te t  Poznański.  Mistrz w ygłosi tam  
w ie lką  m ow ę polityczną.

Pomyślny stan zasiewów w Polsce.
Jak się zapow iadają  żniwa zagranicą?

W edług  spraw ozdań  korespondentów  
rolniczych Głównego Urzędu S ta tys tycz­
nego, s tan  zasiewów w kra ju  u leg ł po­
praw ie w ciągu  osta tn ich  dw u tygodni.

Na 16 go b. m. kw alifikow ano psze­
nicę ozima s topniem  3 4 (1 czerwca 3.2, 
czerwiec 1930 r. — 4.1), żyto ozime — 
2.9 (1 b. m. — 2.8, czerwiec roku  ub.
— 4), pszenicę jarą — 3.3 (1 b. m. — 
3 2, czerwiec i. ub. — S,C), jęczm ień  
jary  3 3 (1 b. m. — 3.2, r. ub. — 3.5), 
ow e3 _  3.3 (1 b. m. 3.3, r. ub. — 8 5), 
buraki cukrow e 3.5 (r. ub. — 3).

Ogółem s tan  zasiewów tegorocznych 
iest jednak  znacznie słabszy od s tan u  
zasiewów w ty m  okresie roku  ubiegłego
—  przy życie różnica je s t  ponad  jed en  
stopień.

Zasiewy pszenicy zagran icą  popraw i­
ły  się pod* koniec maja.

M iędzynarodowy In s ty tu t  rolniczy w  
Rzymie informuje, że w N iem czech s tan  
zasiewów pszenicy i ży ta  znacznie się 
polepszył i iest obecnie średni, we W ło­
szech s tan  zasiewów pszenicy szacują
n a  dobry. .

W południowej części S tanów  ZjedD. 
pszenica ju ż  dojrzewa, w północnej czę­
ści St. Zj. po osta tn ich  opadach s tan  
pszenicy znacznie się poprawił.

N a tom iast  w Kanadzie s tan  zasiewów 
pszenicy je s t  zły.

Ogólnie m ożna powiedzieć, że s tan  
zasiewów żyta i pszenicy na  ca łym  
świecie je s t  znacznie gorszy od w yników  
u praw y  zeszłorocznej.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja , Słowa Częstochowskiego1',  Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

Ksawery de Wlontepin.

" m a c o c h a
p o w i e ś ć 84

— J a k  tylko panna  Teresa  opuści 
fermę.

— A ieżeli te n  D auberive  będzie z 
n ią  razem?

— Nie przypuszczam . By łem  w Mont- 
gresin i dowiedziałem  się, że oczekiwa- 
ny je s t  dziś w Paryżu , dokąd  m a  za ­
wieźć zam ów ioną pracę.

_  Widzę, że je i te ś  pan  p rzew idu­
jącym.

— T ak  być należy...
— Czy konie będą m ogły  zrobić ten  

sam  tturs po raz drugi?
— Po k ilku  godzinach odpoczynku i 

dobrem n ak a rm ien iu  —  napewno. Niech 
pani będzie spokojną, wszystko  pójdzie 
ja k  najlepiej. Czy zastanę męża pani, 
gdy przybędę z panną  Teresą?

— Kazałam  m u  na pana  czekać... a 
w iesz pan, że on je s t  deść posłusznym.

T ak  rozmawiając , doszli do Coye, 
wioski, położonej wśród lasu Chantilly.

— Teraz — rzekł Joach im  T oure t — 
rozm awiajm y już  tylko o rzeczach obo­
ję tnych .

W kilka  m in u t  później weszli do o- 
berży i siedli do stołu, n a  k tó rym  przy­
gotowane już było nakrycie  na  dw ie o-

G Ł O S Z E N I E .
P o w i a t o w a  K a s a  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  n a  m o c y  a r t .  53 u s t a w y  z d n ia  19.V. 

1920 r .  Dz. U. R z. P. Nr. 44, p o z .  272, p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  6 
I ip ca  1931 r o k u  p o m i ę d z y  g o d z .  10 a  15-ą o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o ­
m o śc i ,  z a j ę ty c h  z a  z a l e g ł e  sk ład k i  n a  r z e c z  P o w ia to w e j  K a sy  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o ­
w ie  u:

1. S O L U C H A  B R O N I S Ł A W A  — Ł o b o d n o ,  p o w .  C z ę s to c h o w sk i ,  z a g a r k a  n ik lo ­
w e g o  f i rm y  „ C y m a "  o s z a c o w a n e g o  n a  Zł. 30.— ( t r z y d z ie ś c i  z ło tych ) .

2. B U L W I K A  SZ Y M O N Ą , ul. W a r s z a w s k a  Nr. 33 — 2-ch  sz a fek  n o c n y c h ,  z e -  
g a r u  ś c i e n n e g o ,  l u s t r a  w is z ą c e g o ,  e t a ż e r k i  i 2 -ch  k a p  n a  łó żk a ,  o s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 
I l 5 .— (s to  p i ę t n a ś c i e  z ło ty ch ) .

3. G R U C Y  i H E R S Z L I K O W I C Z A ,  ul.  K o s z a r o w a  17 — 1 d u b le r k i  do c ięc ia  
g r z e b i e n i ,  1 s z t a n c y  i 1 p r a s y  do  g rz e b ie n i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 750.— ( s i e d e m s e t  
p ię ć d z ie s i ą t  z ło ty c h ) .

L ic y t a c j e  o d b ę d ą  s ię  w  g m a c h u  P o w ia to w e j  K asy  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul. M ic k ie w ic z a  w  I - s z y m  te rm in ie .

4. B R O D Z IŃ S K IE G O  S T A N I S Ł A W A ,  ul. św . B a r b a r y  Nr. 36 — m ły n k a  do 
m i e le n i a  b u łe k ,  o s z a c o w a n e g o  n a  Zł. 30.— ( t r z y d z i e ś c i  z ło tych ) .

5. P1LCA  K A Z IM IER Z A , A le j a  Nr. 71 — r a d j o  a p a r a t u  3-ch la m p .  z  g ło ś n ik ie m  
i g r a m o f o n u  f i rm y  „ P e r f e k t “ o s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 220.— ( d w ie ś c ie  d w a d z ie ś c i a  z ło ty c h )

6. K O W A L S K IE G O  JA N A , ul. K aw ia  Nr. 23, z e g a r k a  s r e b r n e g o  i p ie r ś c io n k a  
z ło t e g o ,  o s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 40.— (c z t e rd z i e ś c i  z ło tych ) .

7. J A R O N O W S K IE G O  D A W ID A ,  ul. N a d r z e c z n a  Nr. 34 — o b rą c z k i  z ło t e j  i 
p i e r ś c i o n k a  z d ja m e n c ik a m i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  Zł. 45.— ( s z t e r d z i e ś c i  p ię ć  z ło ty ch ) .

L ic y t a c j e  o d b ę d ą  s ię  w  g m a c h u  P o w ia to w e j  K a sy  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie ,  
p r z y  ul. M ic k ie w ic za  w  I I -g im  t e r m i n i e  i m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z acu n k u .

N A C Z E L N IK  W Y D Z . F IN A N S O W E G O : K O M IS A R Z  Z A R Z Ą D Z A JĄ C Y :
( - )  SI. Kinderman ( - )  Wl. Matula.

Olbrzymi prz emys ł  podbiegunowy
zatrudnia ty s iąc e  ludzi i daje mii jonowe dochody.

Po powrocie s łynnego podróżnika, ad ­
m ira ła  Byrda z jego ostatn iej w ypraw y 
do bieguna południowego, rozniosła się 
wieść, że udało m u  się n a  nowoodkry- 
tych  obszarach podbiegunow ych  natrafić  
na  pokłady złota i radu.

Za praw dopodobieństw em  tych  w ia ­
domości p rzem aw iał fak t,  że ekspedycja  
B yrda rzeczyw iście  posiadała w sw ym  
składzie k ilku  w ybitnych  geologów', k tó ­
rzy dokonyw ali bardzo sk rupu la tnych  
poszukiwań.

R ew elacyjne  te  w iadom ości nie do­
czekały się do tychczas m iarodajnego  p o ­
tw ierdzen ia  i n iewiadom o, czy napraw dę 
okolice podbiegunow e kry ją  wspom niane 
skarby. Posiadają  one na tom ias t  inne 
bogactw a, k tórych  eksp loa tac ją  zajm uje 
się  cały olbrzymi przem ysł,  za trudn ia ją­
cy tysiące  pracow ników  i dający m iijo ­
now e dochody.

P rzem ysłem  ty m  je s t  połów w ielory­
bów. P enetrac ja  tego przem ysłu  na w o­
dach podbiegunow ych  je s t  tak  in tensyw - 
na  i na tak  szeroką zakrojona skalę, ż,e 
m ozua ją porównać chyba tylko z pene- 
trac ią  poszukiw aczy złota.

Okolice b ieguna południowego nie są 
— jak się przeważnie m niem a — odlud- 
nem  pustkow iem , gdzie docierają jedyni* 
śm iali  podróżnicy. Wręcz przeciwnie, są 
to tereny , na k tórych  ścierają  się i współ­
działają in teresy  k ilku  aż państw , repre- 
*entow any«h na obszarach koła podb ie ­
gunow ego  przez szereg kam panij  wielo- 
rybn iczych .

Napór w k ie ru n k u  w ykorzystan ia  bo­
g ac tw  okolic podbiegunow ych  w zrasta  z 
roku na rok, a rów nolegle  z tern rozwija 
się współzawodnictw o poszczególnych 
g rup  eksploatatorów.

Aby zorientować się w  rozmiarach 
tego przem ysłu , dość wziąć pod uw agę, 
że przy połowie wielorybów w okolicach

b ieguna południow ego za trudnionych  je s t  
corocznie ponad 200 s ta tk ó w  rybaekich  
różnej wielkości i za trudnionych  j* s t  po­
nad 6 000 ludzi, w artość  zaś sam ego ty l­
ko tranu ,  wytopionego w czasie t r z y ­
m iesięcznego sezonu połowu wielorybów, 
wynosi od 50 do 75 miljonow dolarów, 
czyli w ah a  się w gran icach  od 450— 675 
miljonów złotych.

A przecie w ykorzystan ie  upolowanych 
wielorybów nie kończy się na  w y tap ia ­
niu  z nich tranu , ogółem więc w artość 
corocznego połowu wielorybów sięga 
kw oty znacznie wyższej.

P ie rw szym i eksp loata toram i hogactw  
b ieguna południowego byli Norwegowie. 
Oni to bowiem, choć pod bokiem  mieli 
b iegun północny, przypadkowo odkryli 
bogac tw a  bieguna południowego i nie- 
zrażeni bynajm niej odległością tych  o- 
kolic, ani trudnośc iam i eksploatacji,  bez 
zbytniego rozgłosu zorganizowali k ilka  
kam panij  w ielorybniczych i ujęli w swa 
ręce monopol przem ysłu  podb iegunow e­
g o

Dopiero po up ływ ie  dłuższego czasu 
inne p ań s tw a ,  a przedew szystk iem  Anglja 
i S tany  Z ednoczone w ystąp iły  do współ­
zaw odnic tw a na tem  polu z Norwegami. 
W roku  1926 istniało już dziewięć w iel­
k ich kam panij  w ielorypniczych, w tem: 
cztery norweskie, dw ie am erykańsk ie ,  
jed n a  angie lska , jedna francuska  i jedna 
japońska. W  os ta tn iem  pięcioleciu p rzy­
były jeszcze trzy: am erykańska ,  an g ie l­
sk a  i szwedzka.

Oczywiśćie połowy wielorybów s ta ­
w ały  się z każdym  rokiem  coraz obfitsze, 
a w ykorzystan ie  olbrzymów m orsk ich  
coraz szersze. Tran, który początkowe 
używ ano tylko do sm arów , a n aw e t  do 
świecenia, zaczęto rek ty fikow ać i prze­
rabiać na rozm aite  sposoby, używ ając, 
jako  popularnego środka leczniczego a

n aw et jak o  dodatku  do tłuszczów ja d a l ­
nych. Z m ięsa  wielorybiego zaczęto przy­
rządzać konserw y, znajdujące zbyt w 
Chinach i Japonji.  Szerokie zastosow a­
nie znalazły fiszbiny oraz m ączka z ki ­
ści i m ięsa  wielorybiego, używ ana jako 
wartościow y nawóz sztuczny.

Jed n y m  z najcennie jszych  produk tów  
wielorybich je s t  am bra , używ ana przy 
fabrykacji  pe ifum  dla zw iększania t rw a ­
łości zapachów. W  osta tn ich  zaś cza­
sach zaczęto z w ielorybów w ydobyw ać  
bardzo ważny w m edycynie  środek, a- 
d ranalinę , k tó rą  przedtem  produkow ano  
przy pomocy bardzo skom plikow anych  i 
kosztow nych m etod  z nadnerczy owczych, 
d a jący ch  zresztą  m in im alną  ilość tego 
cennego specyfiku, gdy z w ielorybów 
w ydobyw a się znacznie w iększe ilości 
adrenaliny  w  sposób bardzo prosty.

S ta tk i  w ielorybnicze pesiada ją  obec­
nie wszelkie urządzenia  techniczne dla 
połowu i p rzerab ian ia  upo low anych  w ie ­
lorybów, a więc.- przyrządy do w y tap ia ­
nia  tranu , reftyfikacje, przyrządy do wy­
dobyw ania  am bry  i adrenaliny, m aszyny  
do m ielen ia  kości, do suszenia i ko n ser­
w ow ania mięs?, wreszcie es łodn ie  i w ła ­
sne radjostacje ,  pozw alające na  s ta łe  ko ­
m un ikow an ie  się z g łów nem i b iuram i 
kam pan ij ,  a n aw et n iek tóre  ok rę ty  po­
siadają  w łasne hydrop lany  dla w y szu k i­
w ania  i kontrolow ania k ie ru n k u  p ły n ą ­
cych s tad  wielorybów.

N a tych  pływających zakładach  prze­
m ysłow ych, jakiemi są dzisiejsze okrę ty  
wielory bnicze, wre w ciągu t rz y m ie ­
sięcznego sezonu połowu n ieus tanna  
praca i tys iące  upolow anych  wielory­
bów przerabia  się hen w podb ieguno­
wych okolicach Da produkty , p rzed s ta ­
w ia jące  w ielom iljonową wartość.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  26 c z e rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  A s tr  

h e j n a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ Z w ie d z a jc ie  p o b o jo w is k a  z r. 1831“.
15.45 K om . Gł. Z w. S t r a ż y  Poż .
16.00 M u z y k a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.30 „K ącik  a r t .  L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dl*-* 

ż e g lu g i  i ry b a k ó w
16.50 L e k c ja  f r a n c u sk ie g o .
17.15 M u zy k a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z  W i l n a .
18:00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor .
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  ra d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 K o n c e r t  sy m fo n icz n y .
22.00 F e ł j e to n  p.t. „ W  N o w o g ró d k u * .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R aa j .
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic., spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 K o n c e r t  A k a d e m ,  c h ó r u  w ę g ie r s k i e g o
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  26 c z e rw c a .
11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązk u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  BI. o raz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

soby, Zjedli śn iadan ie  i o godzinie d w u ­
naste j  puścili się znow u w drogę. W 
Kwandras doszli do m iejsca , w k tórem  
oczekiwały ich powozy już zaprzężone. 
WTźnica i podw ładny  Toureta. siedzieli 
na  progu oberży i palili fajki. Spostrze­
głszy nowoprzybyłych, powstali i zbliżyli 
się ku  nim.

— No, ruszajm y...— rzekł Touret.
— A dziecko?— zapyta ła  EugeDja.
— Niech  pani będzie o nie spokojną, 

dos tan iem y je  j a k  i m atkę. Mój pod­
w ładny  złoży je  pani do rąk.

— Czy odchodzi już  pan? — zapytała  
E ugen ja ,  widząc, że T oure t  w ysiada s 
z powozu.

* — Idę zająć m oje stanow isko  obser­
wacyjne. Niech pani uzbroi się w 
cierpliwość, przyjdzie bowiem czekać ze 
trzy kw adranse ,  jeżeli nic nie przyśpie­
szy chw ili działania.

— P rag n ę łab y m , by to skończyło się 
jaknajprędzej. P am ię ta j  pan, że m am  
dziś jeszcze tak  dużo do zrobienia.

Jo ach im  T oure t w ysiad ł z powozu, 
okrążył m ur, otaczający ferm ę i wszedł 
n a  w ąsk ą  spadz is tą  ścieżkę, w iodącą do 
drogi przy s taw ie. N astępnie  opuścił ją  
i uszedłszy  p aręse t  kroków  przez las, 
wszedł na  drogę rów noległą do tej, k tó ­
ra  prowadziła do Montgresin.

Joach im , postępując  ciągle w  k ie ru n ­
k u  M ontgresin , od czasu do czasu zdej­
m ow ał kapelusz  i ocierał pot z czoła. 
Spojrzał na  zegarek , k tóry  w skazyw ał

trzecią  bez k ilku  m inu t.
— Do licha! — m ów ił do siebie — 

jeśli  nie pójdaie dzisiaj do ferm y dla 
zobaczenia sw ego dzieciaka, to cały mój 
plan spełznie ma niezem. Trzeba będzie 
ju tro  rozpoczynać nanowo.

Zaledwie dom aw iał tych  słów, gdy  
przez krzaki, naw pół ogołocone z liści, 
dostrzegł Teresę.

— Zaw cześnie zaczynałem  w ątp ić  — 
pom yślał,  u śm iecha jąc  się —  oto i n a ­
sza panienka...  więc w szystko dobrze.

X.
Teresa, przybyw szy  do ferm y, weszła 

n a ty ch m ias t  na  p ierw sze piętro, za jm o­
w ane przez młodego leśnika i jego żonę 
Małgorzatę, m am k ę  Pau link i.

Dziecina, ujrzaw szy m atkę ,  w yc iąg ­
nę ła  do niej rączki, w ym aw ia jąc  te  o- 
derw ane, n ieokreślone sylaby, w których  
ty lko rodzice m ogą dopatrzeć się jak ie jś  
myśli.

— Ma... ma... ma...
— Pieszczoto m oja droga, jak  ja  k o ­

cham  ciebie! —  zawołała Teresa, cisnąc 
ją do serca i obsypując pocałunkam i.

Dziecię w ybuchało  w esołym  śm ie ­
chem , jak b y  się  chciało wyw dzięczyć za 
pieszczoty m atk i.

— M ożebyśmy się przeszli trochę  — 
rzekła  Teresa  do Małgorzaty.

— J a k  pan i chce... ale pogoda jakaś  
n iepew na. Lada chw ila  może spaść 
deszcz, a jeś l i  zastanie  nas  w lesie, to

zmoczy n am  dziecinę.
— Masz *łu*zność, Małgorzato. Więc 

nie pójdziem y nad  s taw , ale m ożem y 
w yjść  na  dziedziniec. U siądę w altance 
i będę baw ić Paulinkę.

— Jeś li  pani pozwoli, to pozostała­
bym  w izbie, m a m  tu  trochę do szycia.

— Zostań, gdy będę m ia ła  wracać, 
sam a odniosę małą.

U siad ła  i postawiwszy Paulinkę, b a ­
w iła  aię, ucząc ją chodzić. Dziecina 
przebierała sw em i drobnem i nóżkami, 
chw iała  się za każdym  krokiem , ch icho­
ta ła  i pobudzała  do śm iechu  Teresę, 
która, przeryw ając od czaau do czasu 
zabawę, przyciągała  ją  do siebie i o k ry ­
w a ła  pocałunkam i.

N agle usłyszała  szelest i drgnęła.
Drzwi w  m urze otworzyły się i z a ­

skrzypiały  w zawiasach. Teresa obejrza­
ła  się i spostrzeg ła  jak iegoś  człowieka, 
k tó ry  sk ierow ał się do dom u leśnika 
przechodząc około altany, nie zwracając 
n a  n ią  uw agi,  a p rzynajm niej udając, iż 
je j  nie widzi. B y ł  t o  podw ładny Toureta.

T eresa  nie m ia ła  powodu niepokoić 
się i przew idyw ać niebezpieczeństw a, s a ­
m a więc zapytała:

— Czy pan szuka kogo?
— Tak, oani.
— Kogo?
— Być może, że pani...

(D. c. n.)
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